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łą c z e n ia  s ła bych  n lów .

B u d o w n i c t w o .

O budowie kominów, celem dobrego 
odprowadzania dymu. (z ryciną) (a).

(p rze z  Bleichroda).

Z d o ś w i a d c z e n i a  w iem y,  że  ty lko  c i e p ł o  w p o ­

ł ą c z e n i u  ze s p r a w i a n y m  p r ze z  n ie go  c i ą g i e m  po- 
wie t rzą ,  p r z y c z y n ą  j e s t  w z n o s z e n i a  się dy mu ;  z t e ­
go  p o w o d u  s z c z e g ó ln e  ks z ta ł ty  d y m o w y c h  r u r  i 
k o m i n ó w ,  n ie  w p ł y w a j ą  w c a l e  na  p r ę d s z e  o d p r o ­

w a d z e n i a  dymu.

Niek tó rzy  b u d u ją  komin y  u d o ł u  s z e r o k i e ,  a  u 

góry  w ą z k i e ,  drudzy b u d u j ą  j e  u d o łu  ba rdz o  
z w ę ż o n e  a u góry  r o z s z e r z o n e ,  inni  z n o w u  m n i e ­
m a j ą ,  że  p r ze z  p o c h y ł e  p o ł o ż e n i e  k om in a ,  dym ,  
ch o c ia ż  woln ie j  a l e  p e w n ie j  uchod z i ;  l ecz  w s z y ­
s tk ie  t e  s p o s o b y  b u d o w a n i a  n ie  o p i e r a j ą  s i ę  na 
p e w n y c h  za sa d a c h .

Im wężs zy  j e s t  k om in ,  tern l epie j  s ię  od dymu 
o g r z e w a ,  i tern większy  j e s t  za te m w n im c i ą g  p o ­
w ie t rz a .  W y s o k ie  k o m in y  t a kż e  d o b r z e  c i ą g n ą .  
Wid o cz n i e  j e d n a k ,  ani  k s z t a ł t  k o m i n a ,  an i  też

( a )  R yc ina  do nas. N r u  zostanie  d o łączo n ą .  Red.

ok o l i c z n o ś ć  ta ,  czy j e s t  w y g ł a d z o n y  lub nie;  n i e  
tn a ją  ż a d n e g o  w p ł y w u  na c i ą g  p o w ie t r z a .  K r ó t ­

k ie  zaś  czyl i  n iskie ko mi ny  częs to  ź l e  c i ą g n ą .
Nasze  k u c h n i e ,  gdy  w n ich j e s t  t r zon  o t w a r t y ,  

m a j ą  lak n a z w a n ą  k a p ę  d y m o w ą ,  k t ó r a  p o w in n a  
t r zo n  d o sk on a le  p o k r y w a ć :  to j e s t ,  o t w ó r  k a p y  
p o w i n i e n  b y ć  w k i e ru nk u  p r o s t o p a d ł y m ,  r ó w n y m  
p o w ie r z c h n i  t r zo nu ,  i m ie ć  t en s a m  k s z t a ł t ,  a ż e ­
by p r z e p u s z c z a ł  w z n o s z ą c y  s ię  d ym  z og n i sk a .  
Dla o s i ą g n i ę c i a  t e go  ce lu ,  a by  d y m  na  boki  nieu-  
c h o d z i ł ,  k ap a  m a  być w z n i e s i o n a  nad p o d ł o g ę  na 
6 s t ó p ;  śc i any  kapy m a j ą  w zn o s i ć  s ię  ile m o ż n a  
n a j p r o s t o p a d l e j ,  co j e d n a k  od w ysokośc i  k u c h n i  i 

od  w ie lk o śc i  o t w o r u  ko mi n a  zależy.
P o m i m o  j e d n a k  tej na p o zó r  c e lo w i  b a r dz o  o d ­

p o w i a d a j ą c e j  budo wy  kapy,  k u c h n i e  n a s z e  s ię  d y ­

m i ą ,  i og ie ń  s ł a b o  s ię  pali,  ch o c ia ż  p r z e z  r u r ę  

p i e c o w ą  k o ń c z ą c ą  s i ę  w  t y m ż e  ko m in ie ,  dy m 
ż w a w o  się wznos i ;  i aby  z a r ad z i ć  dymien iu  s ię  
w  wielu  kom ina ch ,  o t w i e r a ć  p o t r z e b a  d r z w i  lub 
ok na .  B ra k u j e  w ię c  ty m  ku ch n i om  p r z y z w o i te g o  

cu g u ,  to j e s t  p r z y p ł y w u  p ow ie t rz a  od o g n ia ,  tak,  

j a k  t e g o  w y m a g a  każdy  d o b r z e  c i ą g n ą c y  komi n
40
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p i e c a ,  k tó ry  o d b ie ra  t a ko w y  p r z y p ł y w  p o w ie t rz a ,  
p r ze z  d r zw ic zk i  lub inne  o tw ory .

W  tych  za le in  ku ch n i ac h  u ł a t w i ć  t r ze ba  p r z y ­
s t ę p  p o w i e t r z a  z e w n ę t r z n e g o  za p o m o c ą . o t w o r u  
w  b l i zkóśc i  I rzona .  P o w i e t r z e  m o ż n a  s p r o w a ­
d z a ć  z p iw nic y ,  a lbo  sk lepu i t. p . , ' i  przyterr r  t r z e ­
b a  o t w ó r  tak u r z ą d z i ć ,  żeby  go  m o ż na  np.  d r e ­
w n i a n ą  p o k r y w ą  d o w ol i  z a m y k a ć  lub o t w i e r a ć .  
O t w ó r  t ako wy moż e  mi e ć  s t o p ę  k w a d r a t o w ą .

Przy z a m k n i ę t y m  o g n iu  k u c h e n n y m ,  j ak  w a n ­
g ie l sk ic h  k u c h n i a c h ,  n i e p o t r z e b n e  j e s t  t a k o w e  
p r z y r z ą d z e n i e ,  gdyż tu p o w i e t r z e  p r z y p ł y w a  do 
og n i a  p rze z  d r z w ic z k i ,  a lbo  p r ze z  o t w o r y  roszto-  

w e .  W tym ta kże  p r z y p a d k u  i k a p a  d y m o w a  j e s t  
n i e p o t r z e b n a .

W b u d o w ie  k o m i n ó w  p a m ię t a ć  w ogó le  p o t r z e ­
b a  na to, aż eb y  w n ich  dym j a k  n a j p r ęd ze j  b u d o ­
w l e  o p u s z c z a ł ,  że b y  nie m i a ł  s p o s o b n o ś c i  oz ię ­
b ia ć  się,  a p r z e z  to t r ac i ć  s w o j ą  s i ł ę  rozpr ęż l iw o-  
śc i .  Cel t en będz ie  o s i ą gn ię ty ,  j e że l i  komi ny  b ę ­

d ą  p r o s to p a d l e ,  w n a j k ró t sz y m  k ie ru n k u ,  p r ze z  
b u d o w l e  p r o w a d z o n e .

D o ś w ia d c z e n ie  w s z a k ż e  uczy,  że  d ł u g i e  k o m i ­

ny  w w y s o k ic h  b a r d z o  d o m a c h  n i e z w a ż a j ą c  na 
i ch  p r o s t o p a d ł o ś ć  i w y g ł a d z e n i e ,  d y m  z do l nych  
p i ą t r  bu d yn k u  d o b r z e  u p r o w a d z a j ą ,  i n a p o w r ó t  

go  n i e w r a c a j ą .  Ażeby za ra dz ić  s ty g n i ę c iu  k o m i ­
n a ,  t r zeb a  go s t a w ia ć  ile m oż noś c i  w e  ś r odk u  b u ­

dynku  i nie w z i m n y c h  śc ia n a c h .  D o b r z e  t akże  
ś c i a n y  k o m in a  b u d o w a ć  ile m o ż n o ś c i  g r ube ,  i 
z  ma  t e ry  a tu b ę d ą c e g o  z ł y m  p r z e w o d n i k i e m  c i e ­

p ł a .  C e g ł a  w i ę c  su r ó w k a ,  ba rd zo  do t ego  j e s t  
zd a tn a .  Na k s z t a ł c i e  n ic  tu nie za leży,  d o b r ze  

j e d n a k  k o m i n o m  d a w a ć  n a l eż y tą  ob sz e r n oś ć ,  a ż e ­
by w nie c z ł o w i e k  m ó g ł  w c h o d z ić .  ■

S ta r a ć  s ię  p r z y t e m  p o t r z e b a  w e w n ę t r z n ą  p r z e ­
s t r z e ń  tych r u r  ile m o ż n a  z m n i e j s z y ć ,  aż eb y  c i e ­
p ł o  dymu lepiej  s k u p ia ć ,  gdyż o b s z e r n e  ru ry ,  
p r ę d s z e  os t udzen ie  s p r a w i a j ą .  Rury  k t ó r y c h  w e ­

w n ę t r z n e  p r z e c ię c ie  wy no s i  2* s tó p  k w a d r ,  czyl i  
k tó r y c h  o t w ó r  ma 18 cali  w k w a d r a t ,  p r z e d s t a ­

w i a j ą  j e szc ze  w y g o d n e  p r z e j ś c i e  p rzy  c z y s z c z e ­
n iu,  dos ta t e czn ie  s ą  o b sz e r n e ,  ażeby  dy m z k aż ­

d e g o  ogn i sk a  bez p r z e s z k o d y  p r z e p r o w a d z i ć .  Teri 
os t a tn i  w z g lą d  m a j ą c  na ce lu ,  n i e p o l r z e b o w a ł y -  

by komin y  n a w e t  tej o b s z e r n o s c i ,  gdyby* w m ie j ­

s c e  k o m in ó w  m u r o w a n y c h  u ż y w a n o  r u r  b l a s z a ­
ny ch ,  w j e n c z a s  p r z e c i ę c i e  p o p r z e c z n e ,  i r ia jące 
7— S cali  w k w a d r a t ,  b y ło b y  d o s ta t e c z n e .  Dzi ­
w n ą  w ogó le  j e s t  r z e c z ą  dla cz eg o  ru ry  b la sz a n e  

w ięc e j  n ie  s ą  u p o w s z e c h n i o n e .  P o m i n ą w s z y ,  że  
k os z t a  w y s t a w i e n i a  ko mi n a  m u r o w a n e g o  i rury  
z b lachy  s ą  p r a w i e  j e d n a k o w e ,  to p r z e c i e ż  j e s t  
i z e c z ą  p e w n ą ,  że k a n a ł y  b la szane  da leko  s'ą d o ­
g o d n ie j s z e  do  o d p r o w a d z e n i a  dymu,  gdyż  ł a t w o  
s ię  o g r z e w a j ą ,  i tyle c i e p ł a  dy m o w i  n i e o d b i e r a j ą  

ile m u r o w a n e .  P rz y te m  ru ry  te lżejsze,  mnie j  ob- 
c i ą ż a j ą  budyn ek  i tyle m ie j s c a  nie w y m a g a j ą  ile • 

k a n a ł y  m u r o w a n e .  Nakonigc ,  p o n i e w a ż  te rury  
tylko lo tne  sa d ze  z a t r z y m u j ą ,  ł a t w o  w ię c  j e  t ę p ą  

m i o t ł ą ,  a lbo o k r ą g ł ą  s z c z o tk ą  w y cz y śc i ć ;  zaś p o ­
w s t a ł y  w n ich  poża r ,  za p o m o c ą  sz cz e l n i e  z a m y ­
k a j ą c y c h  się klap,  p r ę d k o  moż e  być ugas zon y .

Kto s ię  ko sz tó w  o b a w i a ,  mo ż e  u ż y w a ć  r u r  
z pa lo ne j  gl iny r o b i o n y c h ,  i z c e g i e ł  n a w e t  u s t a ­
w ić  m o ż n a  t ak ie  k a n a ł y  c i ą g o w e .

Komin  n a l e ż ą c y  do  p i e c a  p o w i n i e n  s ię  nad  p o ­
d ł o g ą  za cz y n ać ,  i ile m o ż n o ś c i  p r o s to  na  da c h  
wycho dz ić ;  p o w in ie n  m ie ć  9 — 10 cali  w z d ł u ż  i 
s z e rz ,  c z y s z c z o n y m  być  za p o m o c ą  m io t ł y  bez  
t r zo nka ,  u w i ą z a n e j  u p o w r o s ł a ,  z z a w i e s z o n ą  do  
niej  ż e l a z n ą  kulą.

Za le ty  w ą z k ic h  k o m i n ó w  s ą  n a s t ę p u j ą c e :

a ) r u r y  p r zy z w oi c i e  w ą z k i e  m o c n y  s p r a w i a j ą  
c i ą g  p o w i e t r z a ;

b ) p r ze z  lekki  og ie ń  w p i ec u  m o c no  s ię  o g r z e ­
w a j ą ,  p rze z  co  s ię  c i ą g  bardz ie j  p o w i ę ­
ksza ,  i

c ) ż a d n e  p r a w i e  s a d z e  n ie o s a d z a j ą  się;

d)  z a p r o w a d z e n i e  tych k o m i n ó w  ża dne j  w  b u ­
d o w l a c h  nie  s p r a w i a  n ie d o g o d n o ś c i ,  gdyż  
ł a t w o  w in u r a e h  d a j ą  się uk r y w a ć ,  a p r z e z  
to mi e j sca  w po k o ja ch  n ie  za jmują ;

e) w ą z k i e  k om iny  n igdy nie d ym ią ,  i j eże l i  j e ­

dnak  p ie ce ,  m a j ą c e  z w i ą z e k  z w ą z k i m  ka*
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n a ł e m  dy m ią ,  w ad a  (ą w t e n c z a s  w  s a m y c h
p i e c a c h  leży;

. / )  c z y sz cz e n ie  k o m i n ó w  w ą z k i c h  żadne j  w  d o ­
mu nie s p r a w i a  n ie cz ys to śc i  i nie p o r z ą d ­
ku,  gdyż w y m i a t a n e  b y w a j ą  z góry;  co n a d ­
to r za dko  s ię  czyni;  s z e ś c i o c a l o w e  s z w e d z ­
kie k a n a ł y  c z y s z c z ą  się tylko raz  na rok;  

g )  s a d ze  ś w i e c ą c e ,  k t ó r e  t ak częs to  z a p e ł n i a ­

j ą  sz e r o k ie  kom iny ,  i b y w a j ą  p r z y c z y n ą  p o ­

ż a r ó w ,  n igdy  s ię  w  w ą z k i c h  k o m i n a c h  nie 
o s a d z a j ą ;  d l a  t ego  to komin y  od p ie ca  i d ą ­
ce ,  nie więc e j  n ad  8 cali  w kw a d r a t ,  a k o ­

miny z k u ch n i  id ą ce ,  nie więc e j  nad 12 c a ­
li w k w a d r a t ,  mieć  p o w in n y ;

/i) cz ys z cz e n ie  o d b y w a  się w ten sp o só b ,  że 
k o m in i a r z  wycho dz i  na d a c h  i z góry w y c i e ­
ra  komin y .

P ow yż e j  p o d a n e  p r a w i d ł o ,  aby kominy  ile m o ­
żna b u d o w a ć  na jk ró t s ze ,  nie  da się z a w s z e  z ko­
r zy śc ią  z a s t o s o w a ć .  P r a w i d ł o  to w y m a g a  także ,  
aż eb y  k o m in y  b u d o w a n e  b y w a ł y  p r o s to p a d l e ,  
lecz p o n ie w a ż  p r z y r z ą d z e n i a  d y m o w e  nie z a w s z e  

s i ę  pod l in i ą  sz cz y tu  zna jdu ją ,  z tej w ięc  p r z y ­
czyny,  cz ęs to  p o t r z e b a  ś c i a n ę  p o c h y ł ą  d a c h u  
p r ze b i ć ,  ażeby  k o mi ny  w y p r o w a d z i ć .  P ię k n o ś ć  
b ud o w y i s y i n e t r y c z n o ś ć  c a ł o ś c i ,  w ie le  z t e g o  p o ­
w o d u  u t r aca ;  gdyż da c h  i z n a j d u j ą c e  s i ę  na nim 
dy mn ik i  i okienka  d a c h o w e  s ą  z ł e in  k o n i e c z n e m  
w c a l e  n i e u p ię k s z a j ą c e m  b u dy n ek ,  a l e  n a w e t  co 

gorsza  i w y g o d a  m o ż e  w tym p r zy pa d k u  c ie r p ie ć ,  
gdyż  przy t ak im s p o s o b i e  b u d o w a n ia  k o m in ó w ,  

w ia t ry  ł a t w o  dym n a p o w r ó t  do  bu d y nk u  w t ł a ­
cza ją .

Gdy np.  komin  a. fig. 1 ( a )  z boku  dac hu  j e s t  w y ­
p r o w a d z o n y ,  w t e n c z a s  przy  s p o k o j n e m  p o w ie t rz u  

k a n a ł  ten d o b r z e  o b o w i ą z e k  swój  p e ł n i ć  będz ie ,  

i dym  z ł a t w o ś c i ą  o d p r o w a d z i .  To sa m o  n as tą p i  

gdy w ia t r  będz ie  w i a ł  z p r z e c i w n e j  s t r on y  d a c h u  
przez  sz czy t  f ,  w k i e r u n k u  b. c, by le by  tylko b a r ­
dzo od k ie ru n k u  p oz i o m e g o  n i e z b a c z a ł  i s p o t y k a ł  
u j śc ie  komin a  p o d ł u g  linii cl. e.

( a )  N a  ry c in ie  do N ru  41, do łączy ć  się m a ją c e j .  Red.

P r z y p u ś ć m y  t e raz,  że w i a t r  po cho dz i  z p r z e c i ­
w ne j  s t ron y ;  s p o t y k a  da c h  i u jśc ie  k o m i n a  a, 
w k ie runk u  h. i; n a t e n c z a s  dym także będz ie  w bok  
ciśi i ięty,  a l e z n a j d u j ą c  o p ó r  o p o c h y l ą  p o w i e r z ­

ch n i ę  dac h u  f .  /c, odb i j e  s ię  o tę p o c h y ł o ś ć ,  z p r z e ­
c i w n e j  zaś  s t r o ny  p r z y c h o d z ą c y  wiat r ,  p r z e s z k o ­
dzi rozpr osz en iu  się j e g o  w p o w ie t rz u .  Dym z g r o ­
madzi  s ię  nad u j śc ie m dy mn ik a ,  i n a s t ę p n e m u  
Utrudni wyj śc ie ;  nad t o  o d b i w sz y  s ię  w i a t r  o p o ­
c h y ł ą  p o w i e r z c h n i ę  dac hu ,  u t rudn i  w y d o b y w a n i e  
s i ę  d ym u.

I d la  t ego  to, j a k  d o ś w ia d c z e n ie  n a u c z a ,  
p o d o b n e  komin y  przy w y d ar zo n e j  n i e p o g o d z ie  
p oz w a la j ą  d y m o w i  w s t ę p o w a ć  n a p o w r ó t  w  bu­
dynek ;  j e d n a k ż e  ten b ł ą d  moż e  być  p o p r a ­
wiony,  sk o r o  kominy  w y p r o w a d z o n e  b ę d ą  aż d o  
s a m e g o  szczy tu  dach u ,  gdzie  w sz e lk ie  o d b ic ie  s ię  
dy m u usta je ,  i j eżel i  p o d ł u g  fig. 3 l i t era  l. u j śc i e  
k o m in a  w z n o s z ą c e g o  s i ę  na p o c h y ł e j  p o w ie r z c h n i  
d a c h u ,  p r ze no s i  l inię r ó w n o l e g ł ą  szczy tu .

Jeże l i  zaś  w ia t r  w ie j e  w k ie ru nk u  b. c,  n a t e n ­
czas  po p ęd z a  dym  po nad sz cz y te m  budynku ,  i ż a ­
d ne  odb ic ie  się mi e j sc a  mi e ć  nie może.

Je s t  za te m  n a j p ie r w s z y m  ś r o d k i e m  usun ięcia  
n ie p rz y ja z n e g o  d z i a ł a n ia  na kom iny ,  u r z ą d z e n i e  

u jśc ia  l a k o w y c h  w t en s p o s ó b ,  aby  s ię  na ki lka 

s tóp  w z n o s i ł y  nad  sz czy t  bud y n ku .  N aw et  to p o ­
w inn o  by ć  w a r u n k i e m ,  aż eb y  każdy  o t w ó r  k o m i ­
na w o kr ęg u  p r zy n a jm n ie j  20 s tóp  nie b y ł  o t o c z o ­

ny wy żś z em i  p r z e d m io ta m i ,  k tó r eb y  s p r a w i a ł y  t a ­
k o w e  od b i j a n ie  s ię  w i a t r u  i dymu ,  a jakierni  być  
m o g ą  s ą s i e d n i e  b u d o w le ,  szczy ty  d o m ó w  i t. p. 
J e d n a k ż e  szkod l iwy  w p ł y w  tych p r ze d m io tó w ,  
na jmnie j  cz u ć  s ię  daje,  jeżel i  t a ko w e  nie l e ż ą  
w k i e r u n k u  zw yk le  w i e j ą c y c h  w ia t r ó w  p o ł u d n i o ­
w o - z a c h o d n ic h  i p ó ł n o c n o - w s c h o d n i c h .

Należy za te m kominy  p o d ł u g  fig. 1 lit. I, p r o ­
w ad z i ć  po nad l ini ą sz cz y to w ą ,  a na j l ep ie j  p rze z  
s a m  szczyt .  J a k ko lw iek  t en s p o s ó b  b u d o w a n i a  
j e s t  n i e r ó w n ie  od innyc h  s p o s o b ó w  p e w n ie j s z y ,  
a l e  j e s t  z a r a z e m  w w ie lu  r a z a c h  a m b a r a s s o w n y ;  
a l b o w i e m  jeże l i  d y mn ik  np.  w p unk c i e  a.  fig. 1 

za nad to  w y so ko  w y p r o w a d z o n y m  być  mus i ,  na-
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leży go źelaznemi ankrami  p r zy m ocow ać  do d a ­
chu,  gdyż (akowy zawsze  wys tawiony  jes t  na n ie­
b ezp ieczeńs tw o  uszkodzenia od wiatru,  a nawet  
z rzucenia;  a nad to  wysoki komin ze wszech  s t ron  
bardzie j  na zimno jes t  wys tawiony ,  i tak się ozię­
bia,  że na cug dymu więcej  szkodliwy w p ł y w  w y ­
w i e r a ć  może.

Jeżeli mówię,  że kominy ma ją  być pod dachem  
nie rozumiem pod tern tego n iebezp iecznego  s p o ­
sobu budowania ,  gdzie komin polega na belkach  i 
deskach.  Nic więce j ze s t rony Towarzys twa O gni o­
w ego z a b r o n i o n e m  być nie powinno,  jak taki 
sposób  budowania .

Jeżeli  zapa lą  się sadze w takim kominie ,  n a t e n ­
czas ca ły  budynek jest  w na jwiększ em niebezpie ­
czeńs twie .  Szpary  i pęknięc ia  bardzo często na­
t rafiają się w takich kominach ,  z przyczyny,  że 
n ie  s ta no wią  t r w a łe j  c a ł o śc i  jak powinny,  ale 
z po jedynczych części  się sk ła d a j ą c ,  unoszone  
b y w a j ą  od belek lub s ła by ch  desek,  i w tein miej­
scu gdzie jedna osiada, druga  stawia opór ,  roz­
dziela się raur, og i eń  udzićla się d rzewu,  k tóre la ­
k o w e  dymniki ok rywają ,  i na tenczas już nie mo ­
żna myś leć  o ratunku budowli ,  gdyż dymniki  t a­
k o w e  pozbawion e  pods tawy,  walą  się, rozprze ­
s t r zen ia ją  og ień  i u t rudnia ją  ra tunek .

Kominy na jpewnie jsze  s ą  z ceg ły ,  i które  ma- 
j ą  swój fundament w fundamencie  budynku;  c h o ­
ciażby cały budynek do szczętu się spa li ł ,  komin 
w  ten sposób zbudowa ny ca łkow i ty  pozos tan ie ;  
p o d o b n e  ogn io t rw a łe  dymniki  c h c ą c  oczyśc ić ,  
na leży  sadze  tylko zapalić,  a to j e  lepiej  j eszcze 
oczyści  j ak  wycieran ie ,  skrobanie  i t. p.

Każdy dymnik  może być skrzywiony,  to je s t  
w ten sposób być  budow anym,  że pod pewnym 
ką tem odstępuje od linii p r o s to p a d łe j .  Ten kąt  
powinien być je d n a k ż e  brany  tak m a ły ,  aby ni­
gdy nie pr zeno s i ł  45 stopni.

Ujście komina prostopadle  przez p ię t ra  domu 
przeprowa dzoneg o,  niech dotyka wiązanie  dachu 
w punkcie a. fig. 2. Wie lorak ie  przeszkody nie- 
pozwala ją  jednakże  z achow ać  ten k ie runek  p r o ­
stopadły i wyprowadz ić  komin na po c h y łe j  p o ­

wierzchni  w punkcie  b. Owszem należy od tej 
p r os to pa d ło śc i ,  aby koniecznie komin w y p r o w a ­
dzić przez szczyt  dachu .  Tu obe jść  się nie m o ­
żna  bez skrzywienia .

Komin o t rzymuje  w punkcie  a,  tak nazw ane  
tępe kolano,  odda la  się od p r o s to p a d łe g o  k i e ru n ­
ku a. b. i tworzy pewny ką t  z pow ie rz chn ią  h o ­
ryzonta lną  pokładu  belek,  za trzymuje ten sam k ie ­
runek p ro s t op adł y  i wychodzi w szczycie dachu.

Przy takiem budowaniu nie pot rzeba  żadnej  p o d ­
pory z drzewa.  Jakkolwiek komin w tym p o chy ­
ł y m  k ie runku nie m óg łb y  się u trzymać,  przec ież 
mo cne  pod murow ani e  z c e g ł y ,  k tóre jes t  na j s to­
sowniejszą  p o d p o r ą  każdego  rusz towania z d r ze ­
wa,  potrafi budynek u t rzymać  w zawieszeniu.

Skrzywiona  część  dymnika  pow inna  być pod­
par ta  przez s i lne podm urowa nie ;  koniecznym w a ­
runkiem jest ,  aby takowe n i epo dpi er a ło  się na be l­
kach,  ale spoinie z dymnik iem z su te r e n ó w  b u ­
dynku wychodzi ło.

Ten mu r  je s t  tu w profilu fig. 2 przez  e, i. f .  g . 
h. wyobrażony.

Linia e. i. f .  h. j e s t  p ro s to padł a ,  i ł a t w o  pojąć  
można,  że niezważa jąc  na inne pobo czne  okol i­
czności ,  nie ina mocniej szej  budowy nad tę, a któ- 
raby oprócz tego wszystkim warunkom b e z p ie ­
czeńs twa od ognia odpowiada ła .

Ten sposób  bud owania  może jes t  kosz towny i 
w ym aga  wiele miejsca,  j ednakże  któżby nie p o ­
ś w ię c i ł  wszystkiego,  aby zabezpieczyć  budynek 
od pożarów.  Koszta te j ednak  znacznie  się z m n ie j ­
szają,  jeżeli  c z ę ś ć  i. f. g . na murze popr ze czny m  
budynku pos tawimy, która oprócz  tego zna jdować  
się musi; tern więcej  że budynek lak się da z a ł o ­
żyć, iż mury, k o m in ow e  i p i ecowe,  na podobne  
mury p o pr ze czne  trafiają.  W budynkach  z p ru ­
sk iego wiązania ,  można te mury podpor ow e ukryć  
w  po przecznych  murach  w y pr ow adz a ją c  j e  przy 
nich.

Daleko dogodnie j  i z mniejszym z ach o d em  m o ­
żna budować  po do bne  kominy sk rzyw ion e ,  jeżeli  
kurytarz przerzyna  w zd łuż  budynek dosyć g ł ę b o ­
ki a z obu  s t ron  zna jdują  się kominy.
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Niech  a. b. fig. 3 oznacza szerokość  kuryta rza;  
C. D. s ą  opa lone  pokoje.  Prostopadle  p r o w a d z o ­
ne kominy zna jdują  się w p u n k t a c h / ' . ^ ,  p rz e rz y­
nają one  pokł ad  belek dachow ych w punktach  h. 
i. i ods ta ją  od linii p ros to pa d łe j  f .  k. k tóra z a r a ­
zem przerzyna  szczyt  dachu.

Kominy f .  g . nie m o g ą  pros topadle  być  w y p r o ­
wadzone na dach ,  powinny raczej  spotykać 
grzbiet  onego ,  a zatem muszą  do siebie się s c h y ­
lać albo skrzywiać;  p rze to  nie można żądać,  aby 
osiągnąć  skrzywienie  kominów bez żadnego  oso­
bnego podmurowania  jak to pokazuje fig. 2. Od­
cinki horyzontalne  h. i. p ros topadłe j  ściany ko­
mina f .  g .  b iorą  się za pods tawę łu k u  sklepienia  
k . h. i. który znajduje się pod dac he m  A. i oba- 
dwa kominy do wspólnej ,  tylko przez klapę k . f .  
oddzielonej  rury,  z jednoczą.

Łuk sk lep ien ia ,  który przyjmuje  do siebie oba- 
d w a  kominy,  s tawia  się na pods tawie  zrębu. S k ł a ­
da się on podobnież z ceg ie ł ,  i u t rzymuje  się sam 
przez się,  nie po t r zebu ją c  ani d rewniane j  ani m u ­
rowane j  podpory.  Budynek n ieobciąża się, i łuk ,  
k tórego  c iężar sam z s iebie  jest  nie znaczny,  
z przyczyny że tworzy c ia ło  próżne,  op ie ra się o 
mur  komina f .  g . a k tórego  fundament  znajduje się 
w  fundamencie  budynku.  Tym s po so bem  p r z e ­
s t r zeń  nie zagradzadza  się, i budowa  komina sama 
w sobie s tanowi  c a ł o ś ć  n iepot rzebując  punktu 

oporu.
Nad punktem ś r odk ow ym  łuku p r o w a d z ą  się 

kominy w kie runku pr os top ad łym ,  i p r z e r z y n a j ą  
akura tn ie  szczyt  dachu budynku.

Klapa f .  k . rozdziela wychody komina ,  gdyż

okaza ło  się nie dobrem,  aby dym z kilku p ieców 
razem jednym o tw o re m  uchodzi ł .  Dym z jed ne go  
kana łu ,  m óg łb y  ł a t w o  bez przeszkody wpa dać  
w k a n a ł  drugi ,  i* roz sz e rz ać  się w budynku; to 
zdarzyć  się może ,  jeżeli  w jednym  dymniku ogień 
u trzymywany nie będzie.  Dym z drugiego  dymni­
ka, który w punkcie  k. już znacznie  os tyg ł ,  a za­
tem s ta ł  się cięższym, wpada często z przyczyny 
swej ciężkości  w drugi  inny dymnik,  zamias t  
op ie rać  się o klapę, i ujść w kierunku p r o s t o p a ­
d łym  w górę.

Oprócz tego zdarzyć się może przy wielkich 
wiat rach,  które spotyka ją  ujście komina,  że u t ru ­
dnia się wychodzenie  dymu; gdy tymczasem d r u ­
gi kana ł  s łuży,  aby go odprowadz ić  na pow ró t  
w budynek,  który jeżeli  ma ło ,  albo wcale  nie bę­
dzie ogrzewany,  dym przez niego wpada ,  gdy 
tymczasem inny k a n a ł  poddaje sile wia tru g o r ą ­
ce  e lastyczne  dymy, które po wr óc en iu  oz ięb ione­
go dymu przeszkadza ją .  Okrycia kominów,  k a ­
py i c ho rąg ie w k i  tak urządzone  bywają ,  że o k r y ­
w a j ą  o twó r  komina  z tej s t rony ,  z której  wia t r  
pochodzi .  Wszystkie tego  rodzaju os t rożnoś c i  s ą  
zawsze  n ieskuteczne ,  i c iąg le niemi zos taną ,  
z p rzyczyny że ujścia kominów nigdy tak s zcze l ­
nie zamknię te  być nie  mogą ,  a wia t r  na jmnie j ­
szym o tw or em  z wie lką  s i ł ą  wpada.  Lepiej  z a ­
tem n ieużywać  podobnych  ostrożności ,  chyba  że 
przez  to chcemy och ron ić  komin od wpadania  d e ­
szczu, do czego w ł a ś n i e  po t rzeba  tylko p ó ł o k r ą ­
g łe j  pokrywy z blachy.

( Dokończenie w nast. nrze).

Opis gospodarstw zagranicznych.
Postęp rolnictwa w Rossyi.

( Z  n i e m ie c k i e g o ) .

Śm ia ło  można  powiedz ieć ,  iż w żadnym kraju 
ro ln ic two niedozna je  tak św ia t łe j  i s t a ra nne j  z a ­
chęty i opieki  rządu  jak  w Rossyi .  Skutki  t ego s ą

też widoczne ,  nadzwyczajne ; nie tylko bowi em  lu ­
dn o ść  i zamoż noś ć  tego państwa o lbrzymim p o ­
stępuje krokiem,  lecz nadto,  w upłynionym roku, 
znaczna  część  Europy ,  zaopa t rzoną  została z b o ­
żem  rossyjsk iem.

1. Z a c h ę t a  r z ą d u  i u s i ł o w a n i a  p r y -
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w a t n y c h  o s ó b .  Na p i e r w s z e  mi e j sc e  z a s ł u ­
g u je  lu zais t e in s t y t u t  a g r o n o m i c z n y  z a ło ż o n y  
w  g u b e r n i i  Mo ch i lo w sk ie j ,  k tóry,  pod  w z g l ą d e m  

sw e j  d o k ł a d n o ś c i ,  h o jn e g o  u p o s a ż e n ia  i o g r o ­
m n e g o  w p ł y w u  na pos tę p  k r a j o w e g o  g o s p o d a r ­
s t w a ,  nie  ma sob ie  r ó w n e g o  w c a ł e j  E u r o p i e .

U c z n i o w i e  t ego ins t y tu tu  podzielą,  s ię  na  3 
klas sy .

Do pierwszej p r z y j m o w a n i  s ą  w y ł ą c z n i e  ze  
s t anu w ł o ś c i a ń s k i e g o .  S k o r o  s k o ń c z ą  nauki ,  d o ­
s t a j ą  w z a r z ą d  m a ł e  fo lwark i ;  z k tó rych  prze-  
w y ż k a ,  n a d e r  u m i a r k o w a n e g o  a n s z l a g o w e g o  
do ch o d u ,  w n a g r o d ę  i ch zdo ln ośc i  i u s i ł o w a ń ,  
dla n ich  p r zy pa da .  N a tu ra ln ie ,  iż m a j ą c  tak s i l n e ­
go  b od źc a ,  s t a n o w i ą c e g o  z w y k le  p o d s t a w ę  ich 
p r z y s z ł e g o  d o b r e g o  mien ia ,  z c a ł ą  u s i l n o ś c i ą  o d ­
d a j ą  się g o s p o d a r s t w u  w ie j s k ie m u .  W s zak że  b ł o ­
g ie  sku tk i  tak ś w i a t ł e j  i n s t y t u c j i ,  nie o g r a n i c z a ­
j ą  s ię  tu na s a m e m  p o w ię k s ze n iu  ogó lne j  p r o d u ­
k c j i  k r a ju  z sz c z e g ó ln e g o  nabyc ia  d o b r e g o  m i e ­
nia;  w aż n ie j sz y m  mo ż e  j e s z c z e  j e s t  do b r y  p r z y ­
k ł a d ,  j aki  w z o r o w e  te g o s p o d a r s t w a  s ą s i a d o m  
da j ą ;  w szę dz i e  b o w i e m  są s i ed z i  s k w a p l iw ie  
j e  n a ś l a d u j ą  i mnie j  więc e j  r ó w n e  o d n o s z ą  k o ­
rzyśc i .

Z  drugiej /class// w y c h o d z ą  uz d a t n ie n i  niżsi  
o f i c j a l i ś c i  g o s p o d a r s t w a  wie j s k ie go .  Jak ie z l ąd  
w y p ł y w a  d o b r o d z ie j s tw o  dla z a m o ż n i e j s z y c h  w ł a ­

śc ic i e l i  z i em sk ich ,  ł a t w o  każdy  p o jm u j e .
W  trzeciej 1t lassie u s p o s o b i a j ą  s ię  na wyższych  

o f ic j a l i s tó w  np.  na r ządców ' ,  n a d l e ś n y c h ,  i t. p. 

W  tej k la s s i e  m i e s z c z ą  s ię  także k a n d y d a c i  s t a n u  
d u c h o w n e g o .

P r ó c z  t ego  ins ty tu tu ,  w ie l e  się t a kże  p r z y c z y ­
n i a ją  do w zr o s t u  g o s p o d a r s t w a  w ie j sk ie go  To ­
w a r z y s t w a  ro ln ic ze  P e l e r s b u r g s k i e  i Mo sk ie w ­
sk ie ,  d o z n a j ą c e  s z c z eg ó l n i e j  o p ie kę  rzą du .  P o ­
między  ich c z ł o n k a m i  l i c z ą  s ię  p i e r w s i  ma gn ac i  

p ań s tw a ;  s ą  zaś  oni  tak gor l iw i  o p o s t ę p  kraj  o- * 
w e g o  r o ln ic tw a ,  iż w s z e lk ie  n o w e  o d k r y c i a  i wy- 

nalazKi. s t w i e r d z o n e  k r a j o w e u u  d o ś w i a d c z e n i a ­

mi,  s k w a p l iw ie  z a p r o w a d z a j ą  w  s w y c h  o b s z e r ,  
n y c h  maję t no śc i ach .

W sz a k ż e  sku tki ,  n a j m n i e j s z e g o  n a w e t  u l e p s z e ­

nia ,  z w a ż a j ą c  o g r o m  te g o  p a ń s t w a ,  s ą  n a d e r  
wielkiej  wagi .  Np. w e ź m y  iż w sku te k  u l e p s z e ­
nia p ł u g a  —  k tó ry ,  w  ogó ln ośc i ,  b a r d z o  j e s t  
j e s z c z e  n i e d o s k o n a ł y  w  Rossyi  —  zb i e r a  się 
więce j  niż z w y c z a jn ie  1 — 2 z i a rn  — co ba r dz o  
ł a t w o  może  mieć  mi e j sce .  P r z e w y ż k a  ta w k ra ju  
m a ły m ,  nie w ie l e  w p r a w d z i e  s t a no w i ,  l ecz  w o b ­
s z e r n y m  p a ń s tw ie  r os sy j s k i em ,  o w ie le  mi l ion ów  
k o r cy  p r o d u k c j ą  p o w ię k s z a .

W p r a w d z i e l u d n o ś ć  t ego  k raju n ie d o sz ł a  j e sz c z e  
do t ego  s to pn ia ,  aby w ł a s n a  konsu t r i cya  w y m a g a ­
ł a  ju ż  z n a c z n y c h  n a k ł a d ó w  na sp i e s z n e  p o w i ę ­
k sz en i e  p r o d u k c j i ;  o w s z e m  do tąd ,  m o że by  to p r z y ­

n io s ł o  więcej  s t r a ty  niźli ko r zyś c i ;  l ecz  w o s t a t ­
n ich  ki lku l a t ach p r ze k on a l i  s ię  g o s p o d a r z e  t ego  

k ra ju :  iż m o g ą  n a s t ą p i ć  ok o l i c zn o śc i ,  w k tó rych  
n a g r o m a d z o n e  n i e ch by  z lat ki lku za p a s y ,  z k o ­
r z y ś c ią  s p i e n ię ż o n e  być m o g ą .  S u m m y  b o w ie m ,  

j a k i e  w p ł y n ę ł y  z Zag ra n i cy  za zboż e  do Rossyi  
w d w ó c h  os ta tn ic h  l a t ach ,  s ą  tak o g r o m n e ,  iż p a ­
r e  p o d o b n y c h  lat ,  p r z e n i o s ł o b y  w i ę k s z ą  cz eść  

b o g a c t w a  wielu k r a j ó w ,  do p a ń s t w a  r o ss y j s k ie g o .  
A p rz e c i e ż ,  te tylko g u b e r n i e  k o r z y s ta ć  m o g ł y  
z w y s y ł a n i a  zboża za g r a n i c e ,  k t ó re  w bl izkości  
w y w o z u  s ą  p o ł o ż o n e ;  w in n yc h  zaś  o g r o m n e  
m a ss y  zboża  na rok  n a s tę p n y  p o z o s ta ł y .

A co w aż n ie j s za ,  nie już  tylko sami  m a g n a c i  

r o ss y j s c y  k o r z y s ta ć  m o g ą  z p o s t ę p ó w  g o s p o d a r ­
s t w a  w ie j s k i e go ,  a l e  nad t o  s ą  one  p r z y s tę p n e  i dla 

w ł o ś c i a n .  Aby p r z e k o n a ć  o p r a w d z i e  t ego  c z y ­

t e ln i ków  nas zyc h ,  w y p a d a  n a m  skr eś l i ć  tu p o ­
k r ó t c e  s to s un k i  w ł o ś c i a ń s k i e  w Rossyi ,  o tyle o 
ile do z r o z u m ie n i a  n a s z e g o  tw ie rd z e n ia  okaż e  s ię  

po t r ze bn er n .

Jak  w ia d om o,  w  Rossy i ,  dwde s ą  klassy  w ł o ­
śc ian :  poddani i wolni. L iczba  os ta tn ich  j e s t  w p r a ­
wd z i e  o w ie le  mnie j sza  od p ie r w s z e j  i s k ł a d a  s ię  
po w iększe j  częśc i  z p r z y c h o d n i ó w ,  N ie m c ó w ,  
o s i a d ł y c h  w d o b r a c h  K o r o n n y c h .  Z n a d e r  m a łe -  

mi w y j ą t k a m i  m a ją  się oni  tak d o b r z e ,  iż wielu  
z nich  uaw'el  m a j ę t n e m i  n a z w a ć  się może.  P o c h o ­

dzi  to z t ąd ,  iż najprzód  o sa dzen i  s ą  na  d o br e j  zie-
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ini; p o w tv re  ’zQ lepiej  od k r a j o w c ó w  z n a j ą  s ię  na 
p r o w a d ze n i u  g o s p o d a r s t w a  w ie j sk i eg o ;  lubo i 

p i e r w s i — p o d d a n i — m a j ą c  w sz ę d z i e  d o b r e  w z o ­
ry,  o ra z  w ie l k ie  z a c h ę t y ,  już  to b e z p o ś r e d n i o  
z s t r o ny  r zą du ,  już od w y m i e n i o n y c h  wyże j  To­
w a r z y s t w — zn a cz n e  p r e m i e  —  w i d o c z n i e  p o s t ę ­
p u j ą  tak b a rd zo  n a p r z ó d ,  iż ś m i a ł o  m oż na  m ó ­
wić,  iż za lat  k i lkanaśc ie ,  r o l n i c t w o  t e go  k ra ju,  

w y r ó w n a  s ię  ro l n ic twu  c e lu ją c y c h  dzi ś  w E ur op ie  
k r a j ó w ,  a moż e  i p r z e ś c ig n i e  je;  j a k a ż  t ą o g r o m n a  
massa  zboż a  w e jd z ie  w ó w c z a s  na  og ó ln y  t a r g  

świa ta !
2 . P o p r a w a  i u d o s k o n a l a n i e  n a r z ę ­

d z i  r o l n i c z y c h .  Do n o w s z y c h  cz a s ó w ,  n a ­

r zę d z ia  ro ln i cz e  z n a j d o w a ł y  się w Rossy i ,  w o g ó l ­
n o ś c i ,  w l ak  nę d z n y m  s ta n ie ,  iż ś m i a ł o  m o ż n a  
tw i e r d z i ć ,  iż dla tej j e dn e j  p r zy c zy n y ,  z i emia  w y ­

d a w a ł a  z a l e d w i e  p o ł o w ę  t ego ,  co w y d a ć  b y ł a  
w  s t anie .  Dla t ego,  u s i ł o w a n i a  T o w a r z y s t w a  Pe-  
t e r s b u r g s k i e g o  i Mo sk ie w sk ie g o ,  s z c z e g ó ln ie  na

u p o w s z e c h n i e n i e  s t o s o w n y c h  narzędzi  r o l n i c zy ch  

s ą  z w r ó c o n e .  Każ de  z nich,  nie już tylko p o s i a ­
da sk ła d  w z o r ó w  w s ze lk ic h  t ego  ro dza ju  n a r z ę ­
dzi,  w n a j u cy w i l i zo w ań sz yc h  k r a ja c h  u ż y w a n y c h ,  
lecz nadto ,  ma o b s z e r n ą  f ab ry kę ,  w które j  w y r a ­

bia się c i ąg le  n ie zm i e r n a  i lość na rz ędz i ,  zd n a j s to ­
s o w n i e j s z e  dla k ra ju  u zn a n y c h ,  i r o z c h o d z i  s ię  na 

wszys tk ie  s t rony p a ńs tw a .  W p r a w d z i e  s toi  tu j e ­

s z cz e  na za w ad z ie  s t o s o w n e  ich użyc ie ;  l ecz  z j e ­
dne j  s t r o ny  u ł a t w i a j ą  j e  owi w z o r o w i  w ł o ś c i a ń ­
scy g o s p o d a r z e ,  o k t ó r ych  wyże j  b y ła  m o w a;  
z d rug ie j  zaś  s t r on y ,  j ak  to p o w s z e c h n i e  w i a d o ­
mo,  R o s sy a n ie ,  n a w e t  na jn iżs zyc h  klass,  m a j ą  
tak m o c n ą  zdo l no ść  n a ś la d o w a n ia  t ego co w id zą ,  
iż w k ró tk im  c z a s e m  w y r ó w n y w a j ą  sw y m  m i ­
s t r zo m .  Z r e s z t ą ,  n a d z w y c z a jn i e  żyzna z i emia  w i e ­
lu G u b e r n ió w  tego  p a ń s t w a ,  p rzy  m a ł e j  p o m o c y  
d o b r y c h  na rzędzi ,  n a d e r  obfi te w y d a j e  plony.

( D okończenie w  n a s t. tir ze ) .

Pszczolnictwo.
O k a r m i e n i u  p s z c z ó ł  w p o ł ą c z e n i u  

s ł a b y c h  u łó w .

Do tego a r t y k u ł u  d a ł  n a m  p o w ó d  s z a n o w n y  
p a r o c h  z Niegowic .  P i s a ł  011 nam :  że w k a l en d a rz u  
S c h n e i d e r a  z roku 1S42  u m ie s z c z o n y  j e s t  k a l e n ­
d a r z  pszcze lny ,  w  k tó r ym  na m i e s i ą c  s i e r p i e ń  w y ­
ra ż o n o :  że  w  tym m ie s ią c u  na leży  d a w a ć  s o k u  
p s z c z ó ł  11 e g o ,  aby p sz cz o ł y  ż y w n o ś ć  te j e s z ­
cze  p rze d  z i m ą  w miód  za m ie n ić  i w o s k i e m  z a r o ­
bić m o g ł y .  Rzec z  w ię c  idzie o to: z cz eg o  s k ł a ­
da s ię  ten sok pszcze lny?  P rz e c z y ta w s z y  z a c y t o ­
w a n ą  p o r a d ę ,  p r z e k o n a l i ś m y  się,  że t ł u m a c z  o w e ­
go k a l e n d a r z a ,  p r z e t ł ó m a c z y ł  d o s ł o w n i e  z d z i e ­
ł a  Mus la  nie  d a w sz y  o b j a ś n i e n i a  p o t r z e b n e g o .

Sok psz cz e l n y  wzię ty  jes t  t y l ko  za s ł o w o  s y ­
t a ,  p rze z  k t ó r e  o z n a c z a  s ię  sz t uc z n ie  p r z y r z ą d z o ­

ny p o k a r m  dla p s z c z ó ł  d a w a n y ,  gdy  się ul ubog i  

w miód  za o p a t ru je .  Z c z e g o  s ię  zaś  sy ta  robi

w i a d o m o  k a ż d e m u  b a r tn ia ko w i .  Trafia się j e d n a k ,  
os o b l i w i e  w w ięk sz y ch  p as ie k a ch ,  że miodu p rza -  

śn e g o  za br ak n ie ;  obcy zaś ,  o sob l i wie  od ży d ó w  
k up o w an y ,  moż e  im, ile na jczęśc ie j  z a k w a s z o n y ,  
s tać - s i ę  szko d l iwy ;  w ię c  t r ze b a  im p r z y r z ą d z i ć  sy- 
lę, k t ó r ą  A. T h a e r  w s w o i m  p o r a d n ik u  g o s p o d a r ­

skim p o da j e  j ak n as tęp u je :

W z i ą ś ć  S g a r n c y  mąk i  z j ę c z m ie n n e g o  s ł o d u  
na  w i e t r z e  su sz o n eg o ,  r o z k łó c ić  j ą  w  g o r ą c e j  
wod z ie  na gą s zc z ,  pozw ol ić  tej miesz an in ie  ki lka 
god z in  po s iać ,  a po te m dolać  18" g a r n c y  w a r u ,  i 
p r z e m ie s z a w s z y  należycie ,  dać  t emu z n o w u  s t a ć  
p r ze z  p ó ł t o r y  godz iny ,  aby  s ł ó d  na d ó ł  os i a d ł .  
Gdy się  już  d o b r z e  us tanie ,  z l ać  l ekko z w i e r z c h u  
w k o c i o ł  i dod aw sz y  do t ego p ó ł  ł ó t a  anyż u  o k r ą ­
g łe g o ,  g o t o w a ć  p rze z  p ó ł t o r y  godz iny ,  aż się j e ­

d na  t r zecia c z ę ś ć  w yg o tu je .

P o t e m  o d w a r  t en s t a r a n n i e  ki lka r azy  p r zez  po-
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dwójny płatek przecedzić i znowu go tak długo 
gotować, aż pozostanie tylko ze wszystkiego sześć 
garncy; nim się od war powtórnie wieje do kotła, 
potrzeba go starannie wodą wypłukać i czystym 
płatem wytrzeć. Do każdego garnca odwaru do­
dać teraz po funcie oczyszczonej patoki, i goto­
wać razem tak długo, aż znowu zostanie w kotle 
najwięcej około czterech garncy. Syróp ten mo­
żna polem dawać pszczołom, który im jest bar­
dzo zdrowy.

Robimy jednak miłośników pszczelnictwa uwa- 
żnemi, że żaden surogat nie zastąpi miodu czy­
stego ze zdrowych plastrów. Kto chce mieć 
zdrowe i do rojenia się silne pszczoły, nie pow i­
nien ule w miód słabo zaopatrzone, same zosta­
wiać: bo ze sztucznego karmienia pszczół nie po­
mnoży się pożytek, owszem strzedz się trzeba da­
wać im faryny lub syropu cukrzanego powszech­
nie przepełnionego zdrowiu ich szkodliwemi cia­
łam i chemicznemi.

A jeżeli już nastąpi niezbędna potrzeba ich ży­
w ić a miodu w plastrach trudno dostać, radzimy 
na sylę użyć syropu ziemniaczannego: ten bo­
wiem z pomiędzy wszelkich fabrycznych s łody­
czy najmniej zawiera w sobie kwasu cukrowego, 
tyle pszczołom niebezpiecznego. Gdy zaś słabe 
ule w jeden przyjdzie połączyć, to do lej czynno­
ści potrzebny jest środek pośredni, bez którego 
mozolną i niebezpieczną tę pracę trudno wyko­
nać. Potrzeba pierwej pszczoły oswoić, aby jedne 
drugim nie by ły obcemi, to się zaś uskutecznia 
przez skrupianie ich spirytusem aromatycznym 
który się robi tym sposobem:

Weź 2 łyżek oczyszczonej patoki, 2 łyżek do­
brej wódki i 4 do 5 łyżek letniej wody, dodaj po 
dobrem zamieszaniu za kra jcar miałko u t łu ­
czonego anyżu płaskiego i za krajcar drobno utar­
tej kamfory.

Wszystko to razem zmieszaj, zlej do flaszeczki, 
dobrze zakorkuj i miej pod ręką do użytku, gdy 
tego potrzeba wymagać będzie.

Nakrapianie pszczół, mających się w jeden ul 
połączyć, odbywa się następującym sposobem. 
Wieczorem wprzód nalać owego spirytusu na 
p ły tk ie  naczynie, otworzyć główny otwór z ty łu 
ula jednego i drugiego, które z sobą mają być po­
łączone, a otwory, klóretni pszczoły wylatują 
zamknąć, i kłosami w szczyptę zebranemi wnę­
trze ich wykropić i znowu pozatykać.

Nazajutrz raniulko otwierają się otwory z tyłu 
obydwóch ułów, i ściśle złączają się otworami 
do siebie, aby pszczoły szparką wyłazić nie mo­
gły. Żeby się zaś ule trzymały, można je w miej­
scu najstosowniejszym powrozem związać. Pszczo­
ły  o ile wiadomo poznają się przez węch; przez 
mocny zapach spirytusu tracą swój właściwy wy­
ziew i wszystkie jednakowo pachną, przestają 
więc bić jedne na drugie. Połączenie nastąpi 
wkrótce, wtedy należy też przełożyć zapas miodu 
w plastrach w ten ul, gdzie najwięcej nagromadzi­
ło  się pszczół, a gdyby w opróżnionym zostało je ­
szcze trochę pszczół, to z niemi tak jak z rojem 
sobie postąpić i do tamtego ula przełożyć.

Nie wypada też tego dnia pszczołom otworu 
do wylotu odmykać, lepiej aby się z sobą dobrze 
obeznały, potrzymać ich lak przynajmniej przez 
jedną dobę. Może i teraz zapas miodu nie będzie 
jeszcze znaczny, ale im więcej jest w ulu pszczół, 
tym jest cieplej, a wtedy leż mniej potrzebują po­
karmu.

Tego sposobu można też użyć, jeżeli który ul 
utraci matkę a innej dać nie można; przez po łą ­
czenie z innym ulem nie tylko go się uratuje, ale 
daleko będzie do rojenia silniejszy.

Heda/stor N. Kurowski.— Główny Kantor przy ultcy Podwal Ar. 5 IP.
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